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Ameryka broni się
przed dumpingiem krajów inflacji,

M IN IST E R  CH IŃ SK I, W  ANO

NOWY JO R K , 29. 9. Z W a­
szyngtonu donoszą, że am erykańskie 
m inisterjum  skarbu i komisja ta ry ­
fowa celna zastanaw iają się nad 
środkami zapobieżenia dumpingo­
wi towarowemu tych krajów, które 
wyrzekły się pary te tu  złota.

Senator W atson uważa, że w sto 
sunku do tych krajów  należy pod­
wyższyć cła o 25 proc. Tego rodza­
ju  podwyżka ceł nie może jednak na 
stąpić natychm iast, ponieważ wy­
maga ona zatwierdzenia kongresu 
lub też pełnej komisji ta ry f  owo - 
Celnej.

LONDY, 29. 9. Rząd K anady wy 
dał nowe zarządzenie w sprawie 
przywozu z tych krajów, które ma­
ją  w alutę niepewną, albo małowar- 
tościową.

NOWY JO R K , 29. 9. Na dzisiej­
szej giełdzie nowojorskiej zaznaczy­
ła się lekka zwyżka fun ta  angiel­
skiego. P rzy  zaczęciu płacono za 
fun ta  3 dolary 85 cent. (po przeli­
czeniu około 35 zł. za funt). Spo. 
dziewane jest w ciągu dnia dzisiej­
szego wzmocnienie kursu funta..

Zainteresowanie polskiemi po­
życzkami zagranicznemi (w dola 
raeh w zmaga się z dnia na dzień.

Niemałą rolę w tym  wzroście za­
interesowania odegrał apel polskich

BA N K RU CTW O  BANKÓW .
PARYŻ, 29. 9. O grom ne w rażenie w ko 

łach  gospodarczych w j w olała w iado­
m ość o zawieszeniu w yp ła t przez po­
w ażny, założony w r. 1850 bank  w 
R eim s „Compto i r  de Fonds e t Escom- 
p(e“.

W IED EŃ , 29. 9. W  zw iązku z zaehwia 
n iem  sic B anque N ational de C red it” 
w  P ary żu , k rąży ły  w tzo ra j w W iednia 
pogłoski o rzekom o w ielkich stra tach  
poniesionych przez N ieder oesterref- 
rh ische E scom ptegesen schaft.

Pogłoskom  tym  kładzie k res  oświad 
ezrnie austriack iego  Banku N arodowe 
go, w którem  pow iedziane jest, że Nie- 
deroesterreichisclie  Escom ptegesell- 
Bchaft w inne je s t in s ty tu c ji francusk ie j 
ty lko  2.250.000 franków .

gazet w Ameryce, nawołujących er 
migrantów do kupowania papierów 
polskich, które wraz z innemi pa­
pierami europejskiemi potraciły na 
kursie po załamaniu się funta.

W  dniu dzisiejszym obligacje 8 
proc. pożyczki dillonowskiej osiąg­
nęły kurs 54 i trzy  czwarte dola­
ra, obligacje 7 proc. poż. stabiliza­
cyjnej kupowano po 50 dolarów.

Przed zebraniem sią sejmu.
Przewidywania co do przebiegu pierwszego posiedzenia

sejmu.
W ARSZAW A, 29. 9 Porządek  dzien­

ny pierwszego posiedzenie sejm u, które 
sią odbędzie w czw artek popołudniu, o- 
bejm uje pierw sze czytanie 18 proje­
któw ustaw , zgłoszonych przez rząd. 
W śród nieh zn a jd u ją  się p ro jek ty  podat 
kowe, k tó rych  treść  już podaw aliśm y 
oraz p ro jek ty  zw iązane z ak c ją  walki z 
bezrobociem. P rzypuszczają, że przy 
tych  p ro jek tach  zabierze głos prezes ra  
dy m inistrów  płk. P ry s to r. J a k  słychać 
jednak, wbrew  poprzednim  planom , nis 
będzie to większe expose, obejm ujące ca 
łokształt p rac  gospodarczych, lecz 
krótkie przem ówienie Oczywiście w y ­
wołałoby ono ogólną dyskusję, w któ 
re j zabra liby  głos przedstaw iciele wszy

stkich klubów. W  każdym  razie  przy  
pro jek tach  dotyczących w alki z bezrobo 
ciem przem aw iać będą reprezentanci 
stronnictw  robotniczych, a  więc P PS . 
N PR . I Ch. D.

Po odesłaniu projektów  do odpowied 
niej kom isji nastąp ić  m a dłuższa przer 
wa w posiedzeniach plenarnych, w cza 
sie k tó re j pracow ać będą jedynie korni 
sje. Tak że następnie posiedzenie odbyło 
by sie dopiero koło 15 października.

W edle krążących pogłosek, U kraińcy 
zam ierzają  wywołać na  pierwszem po­
siedzeniu jak ąś  aw anturę , biorąc do n iej 
asum pt z przem ów ienie p. m arszałka 
sejm u, poświeconego zam ordowanem u 
posłowi Hołówce.

Czego Japonfa żąda od Chin,
Nowych koncesji, rynku zbytu i terenów.

M OSKW A, 29. 9. — P ra s a  sowiecka 
podaje, że japońskie ko ła  oficjalne 
skłenne są obecnie do uregu low ania  za­
ta rg u  m andżurskiego, w ysuw ając jako 
w arunek utw orzenie kom isji m ieszanej, 
złożonej z przedstaw  te ^ li  rządu  japoń­
skiego, władz m ukdeńskich oraz m an­
dżurskich sfer gospodarczych.

K om isja  ta  m ia łaby  sie zająć  uregn  
lowaniem  p re ten sji japońskich, a  wiec 
spraw ą lin ji kolejowej, koncesji kopal 
n ianych  i t. d. P rzedstaw iciele rządu 
japońskiego m ieliby  pozatem  wejść do 
wszystkich urzędów adm in istracy jnych

ciężko pobity  przez studentów  chiń­
skich.

W Y JA ZD  M INISTRÓW  FRA N CU ­
S K IC H  Z B ER LIN A .

B ER LIN , 29. 9. Dziś o godzinie 7.30 
rano m inistrow ie francuscy opuścili 
B trlin , żegnani na  dworcu przez kanele 
rza Rzeszy B riin inga  i m in is tra  spraw  
zagranicznych C urtiusa.

Zarządzenia policyjne w czasie jaa 
dy m in istrów  francusfc ich na  dworzec 
były niem niej ostre, niż w czasie icb 
p rzyjazdu. N a ulicach, k tórem i p rze­
jeżdżali L aval i  B riand  p rzystaw ały  
grom adki ludzi. T u  i ówdzie padały  o- 
krzyki „Niech żyje pobój“.

i władz miejscowych.
W ładze japońskie chcą prowadzić od 

dzielnie rokow ania i  rządem  m ukded- 
skim i oddzielnie z rządem  nankińskim .

Ja p o n ja  m a kłaść głów ny nacisk na  
uregulow anie spraw  kolejow ych i kon 
cesyj, głównie zaś w rozmowach * 
M ukdenem od N ankiuu zaś rząd japoń  
ski dom agać sie bedzie praw dopodobnie 
nowych dzierżaw te ty to rja ln y ch  oraz u 
łatw ień d la  eksportu  japońskiego, wza 
miau za co Ja p o n ja  ma sie zrzec p raw a 
ekstery torja lności.

RADA L IG I UCHW ALA ZA W IE SZ E  
N IE  ZBRO JEŃ  NA R O K

G EN EW A , 29. 9. Przez całą  noc dzi 
siciszą toczyły sie obrady kom isji roz­
brojeniow ej. P o  po łudn ia  rozpoczęło sią 
posiedzenie lig i narodów, na którem  m a 
być p rzy ję ta  uchw ała kom isji, dotyczą 
co zaw ieszenia zbrojeń na jeden rok od 
1 listopada 1931 r. do 1 listopada 1932 r.

P rzed  1 listopada wszystkie państw a, 
należące do lig i narodów  m a ją  nade-- 
słać zobowiązanie, że całokształt tych  
zbrojeń nie bedzie zwiększony. U chw ała 
nie dotyczy p rac  rozpoczętych przed 
listopadem , jak  np. lu d o w a  m orskich 
jednostek bojowych.

Przeciw ko uchw ale kom isji rozbro;U 
ni owej spodziew any jest sprzeciw ze 
strony  Jap o n ji.

K A TA STR O FA LN Y  S P A D E K  SZY­
LIN G A  A U ST R  J  A CKIEGO.

W A RSZA W A , 29. 9. (wł.) N a dzisiej 
szej giełdzie w "Warszawie 90 proc. tra n  
z ak ry j dokonywano polskiem i pożyczka 
m i zagranicznem i, k tó re  znacznie zyska 
ły  na  kursie.

W zm ocnił sie rów nież nieco fun t 
/angielsk i. D okonyw ano nielicznych 
tran zak cy j po 35.5 zł. za fun t.

D olar bez zain teresow ania — 8 zł. 91 
gr. (słabiej o pół grosza), złoto słabiej. 
Za ru b la  płacono 4 zł 95 gr. (w czoraj 5 
*!.).

P o  w prow adzeniu reg lam en tacji dc- 
yiiz w A u strji, co m iało m iejsce w so 

!botą 26 bm., g ie łda w arszaw ska nie no 
tu je  o fic ja ln ie  kursu  szy linga  a u s tr ja  
ckiego.

W obrotach p ryw atnych  w W arsza 
T ie  za 190 szylingów  austrjack ieh  pia 
*ą 100 złotych (kurs poprzedni w ynosił 
*a 100 sz. — 125.5 zł.). Spadek wyno.il 
wice około 20 proeentów

Powódź pod Warszawą
Woda wdziera się na Peicowiznę.

W ARSZAW A, 29. 9. W  godzinach 
pre.cdpołudniow ych W isła pod W ar- 
szawą je ła  gw ałtow nie przybierać. Od­
cinek Pelcow izny do szosy m odlińskiej 
już  je s t zalany.

M yrym ont i P o tok  w dalszych odcin 
kach zalewa woda. Łom ianki Dolno też 
już pod wodą.

W odowskaz w skazuje 4.60 m. ponad 
no rm alny  poziom.

Wybuch etery i benzyny w Warszawie
W ARSZAW A, 29. 9. Dziś silna de to 

nacja  w strząsnęła u licą  Złotą. Eksplozja 
by ła  tak  silna., iż w dem u przy ul. Zio 
tej 21 w yleciały  wszyei.kie szyby, a na 
w d  w domu sąsiednim  siła  wybuchu 
w ybiła k ilka szyb w ystaw ow ych w skle 
pie ko lonjalnym  A. Sternickiego.

Ja k  sie okazało wy 1 uch nastąp ił w 
pracow ni kapeluszy W ito lda  Adam 
sl'iego, m ieszczącej sie w podwórzu na 
p arterze  przy ril. Złotej 21. P rzerażony 
P '-rsouel pracow ni w ybiegł na  podw ór/e

na m iejscu  został ty lko  ciężko poparzo 
ny  p ra k ty k a n t 17-letni Bolesław  
Skrzyeki, k tó ry  w stan ie  ciężkim zo 
sta l odwieziony do szp ita la  D zieciątka 
Jezus.

Ja k  stw ierdzono, w ybuch pow stał 
w skutek nagrom adzenia łatw opalnego 
m a te r ja łu  eteru , albo benzyny, w cza­
sie nieostrożnego obchodzenia sie z o- 
gn irm  Skrzyckiego.

(lała pracow nia została doszczętnie 
zdemolowana. S tra ty  bardzo znaczne.

Przew idyw ane je s t przekroczenie 5 
m tr. ponad no rm alny  poziom.

S traż  ra tow nicza ob jęła  już  swe po­
zycje.

Przew ozi sie pospiesznie 20 tysięcy 
worków z p iaskiem  na  zagrożone od­
cinki Pelcowizny.

W kom isariac ie  wodnym zarządzo­
no dw unastogodzinue dyżury  slużbo-

Zmobilizowano w szystkie s ta tk i i ło 
dzie do ew entualnej pomocy.

P ły w ające  dom ki przedsiębiorców  
kąpielow ych odrzucone ao sta ły  dosłow­
nie na brzeg prask i. W oda, na  k tó re j 
unosi sie gęsta  p ian a  dociera już nie­
m al do s ta c ji Most.

W górze W isły n as tąp ił spadek wo­
dy.
P iz jb ó r  wody pod W arszaw ą potęgu ją  
deszcze, padające bez przerw y  w naj- 
bliższem  dorzeczu W isły.

i
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ZNOWU DWA BANKI ZACHWIANE 
WE FRANCJI I W SZWAJCARJL

PARYŻ, 29. 9. Jeden z najstarszych 
banków prowincjonalnych, Comptoirc 
d‘Escompte w Rheims zawiesił w ypła­
ty. Bank ten założony był w 1850 roku 
i cieszył się wielkiem zaufaniem  m iej­
scowego kupiectwa, będąc przedstawi­
cielem interesów właścicieli winnic w 
Szampanji. Zachwianie się nastąjiło  
wskutek spadku funta angielskiego.

ZURICH, 29. 9. Centrala berlińskie­
go Volksbanku rozesłała okólnik de 
wszystkich oddziałów prow incjonal­
nych, polecający wstrzymać wypłaty. 
Druki okólnik, wystosowany w godzinę 
po pierwszym, upoważnia oddziłały pro 
wincjanalne do wypłacenia po 80 fran ­
ków na osobę.

Zachwianie się Volksbanku, który 
nigdy nie zawodził zaufania kii jen te- 
li. wywołało w. całej Szw ajearji wraże­
nie przygnęo łające.

Antipariamentarna wolta opozycji.

KONFERENCJA WĘGLOWA 
W LONBYNI.

Stałe eeny, kontyngenty i podział 
rynków

LONDYN, 29. 9. (w ł) W dniu jutrzej 
fezy m nastąpi otwarcie międzynarodo­
wej konferencji węglowej w Londynie. 
Wezmą w niej udział: Wielka Brytanja, 
Francja, Polska, Niemcy, Belgja, Ho- 
land ja i Czechosłowacja. Konferencja 
--a rozpatrzyć projekt ograniczenia pro 
iukcji, oraz usunięcia konkurencji na 
rynkaeh.

Program obrad streszcza się w trzech 
punktach: 1) Ustalenia minimalnych 
?en na węgiel, 2) przyznanie kontyngen 
tów poszczególnym krajom eksportują­
cym węgiel i 3) podział rynków między 
producentami.

Dzisiejsza prasa angielska poświęca 
konferencji dużo uwagi. Co do przypu­
szczalnych wyników obrad istnieje w id  
ka rozbieżność' zdań. Zwłaszcza sprawa 
kontyngentów budzi pewne obawy. Nie 
które dzienniki uważają ten punkt pro 
gram u konferencji za wręcz niebezpłe 
rany dla AngljL Przedwczesne zobowią 
cania mogłyby przynieść nieobliczalną 
krzywdę przemysłowi węglowemu, dla 
którego, po spadku funta, otwierają się 
zupełnie nowe horyzonty.

PARYŻ, 29. 9. Dzienniki francuskie 
przewidują, że konferencja węglowa w 
Londynie zawiedzie pokładane w niej 
nadzieje. Należy wątpić, by Anglja zg« 
dziła się na ograniczanie produkcji w 
chwili, gdy ma szanse zdobycia nowych 
rynków.

REKLAMA
J E S T  D Ź W I G N I Ą  H A N D L U :

Przez szereg la t  ostatnich wię- 
zią, łączącą praw icow y i lewico­
w y odłam  opozycji —  mimo roz­
bieżności program ów  obu tych 
odłamów —  było natarczyw e do­
m aganie się, aby  sejmowi p rzy ­
wrócono tę rolę, jak ą  odgryw ał 
przed m ajem  1926 roku. Cala bez 
w y ją tku  opozycja by ła  w tera 
zgodna. O to głównie szła w alka 
m iędzy obozem prorządow ym  a 
konfederacją sronnictw  centrole­
wu i centropraw u. N aw rót do 
owych czasów przedm ajowyeh, 
kiedy to władae wykonawcze w 
państw ie by ły  niejako w stosun­
ku  lennym  do władz ustaw odaw ­
czych —  stanow ił ideał opozycji, 
główmy jej p rogram . Z w yzna­
czenia sejmowi te j roli, jak ą  w ła ­
ściwie mieć powinien, w ysnuw ała 
opozycja insynuację, że u  nas i- 
stnieje k ryp to  - dyk ta tu ra . To­
też hńsłem głównem  ag itacji opo­
zycyjnej było: jaknajw iecej miej 
sca dla sejmu! dać sejmowi moż­
ność wypowiedzenia się w każ­
dej spraw ie, k tó rą  rząd się zajm u­
je! słowem: nic bez sejmu!

Była, oczywiście, w tem n a ­
w oływ aniu m yśl ukry ta , że t r y ­
buna sejm owa stać się m a czyn­
nikiem , pogłębiającym  antago­
nizm y w ewnętrzne w k ra ju . Nie 
tyle chodziło o to, by w sejmie 
działać pozytywnie, ile raczej by 
zyskać mównicę, z k tórej m ożna- 
by bezkarnie, pod osłoną n ie ty ­
kalności osobistej, rzucać kłody 
pod nogi rządu. M niejsza jednak 
o te u k ry te  cele. Fak tem  jest, że 
opozycja łaknęła tej trybuny , ja ­
ko odskoczni dla swych ag itacy j 
nyeb zamierzeń, a boczyła się sta  
le, że ta  try b u n a  nie jest wciąż do 
jej dyspozycji.

N agle —  zapał opozycji do try  
buny  sejmowej w y tlał... N agle— 
zainteresow anie konfederacji siro  
nictw , k tóre przed m ajem  1926 
r. z konw entu sen jorów czyniły 
nad-rząd w Polsce, ostygło.... N a­
gle —  sejm sta ł się niem al zbęd­
ny... Ba, co więcej, poczęły się 
pierwsze próby suggerow ania 
w arstw om  społeczeństwa, przeko 
nyw ania ogółu, że... właściwie... 
poco teraz sejm? Bo oto czytam y 
w głów nym  m onitorze p a rtji en ­
deckiej (a wiadomo, że stąd p ły ­
ną główne hasła, skwapliw ie pod 
ehw ytyw ane przez lewicowych 
partnerów  opozycji): „W  sy tu a ­
cjach takich, jak  obecna, in icja­
tyw a i decyzja jednostek m usi 
przeważać nad kolegialnością**.

P rzecieram y oczy... Nie, nie 
jest to lapsus linguae, ot takie w y 
kolenie przypadkow e w ferworze 
pisarskim , lecz przem yślane g ru u  
tow nie sanowisko. Czytam y bo­
wiem dalej: „Jednostki, w ysunię­
te na front, liczą się zapewne m e­
ty  Ik o z interesem , ale i z pogląd* 
mi kierow anych przez siebie na­
rodów, lecz —  jak  zawsze i wszę­
dzie na wojnie —  same muszą de- 
eydować o taktyce, same opraco­
wywać i wykonyw ać p lany  s tra ­
tegiczne.

Znów przecieram y oczy... K to 
to mówi? Ko żąda. aby „inicja­
tyw a i decyzja jednostek** prze­

w ażała „nad  kolegialnością**? 
K to  dopom ina się, aby  w przeło­
mowych m om entach jednostki 
„sam e decydowały**, „sam e opra­
cowywały i w ykonyw ały plany* ? 
W szak od la t szeregu z okopów 
opozycyjnych padały  grom y na 
te , jednostki** , odsądzano od ezci 
i w iary  wszystkich, k tórzy głosi­
li tezę, że „opracow anie i  w yko­
nywanie** nie może być topione w 
gadulstw ie „kolektywnem**. A- 
tak  przeciw przewadze „kolek­
tywności**, dokonany na  łam ach 
endeekiego m onitora, nie jest za ­
tem  przypadkow y, lecz now ą w y­
tyczną tego stronnictw a, naw et 
hasłem, z jakiem  opozycja chce 
pójść w zbliżającej się zimowej 
kam panji politycznej. Celem tej 
kam panji jest wyłączenie p a rla ­
m entu z dyskusji nad zagadnie­
niam i, k tóre  la to  bieżącego roku 
n a  porządek dzienny wysunę-o. 
Endecja chce, aby teraz p a rla ­
m ent nie zastanaw iał się nad te- 
m i zagadnieniam i. Pow ołuje się 
na  zagranicę. „P arlam en ty  —  p i­
sz© j©j głów ny organ  —  przeważ­
nie nie obradują, albo zbierają  
się czasem na  k ró tk ie  posiedze­
nia"

Cóż to wszystko znaczy? Skąd 
ta  n ag ła  aw ersja  opozycji do n a ­
rad  parlam entarnych? Czy dzia­
ła  tu  duch przekory  opozycyjnej 
tylko? Tej przekory, k tó ra  Wtedy, 
gdy  parlam en t by ł isto tn ie zbęd­
ny, gw ałtow ała o jego konieczne 
zebranie się, —  a teraz, gdy  trze­
ba ustawowo załatw ić nagrom a­
dzone od w iosny p ro jek ty  rządo­
we, żąda nagle w yelim inow ania 
p a rlam en tarn e j drogi?

Nie będziemy się nad  tem  za­
stanaw iali, jako że pobudki, k tó ­
re  sk łan ia ją  opozycję do tej na­
g łe j wolty, są dość obojętne d la  
losów spraw , w ażących się obce-' 
n ie w  państw ie. N a szczęście m a­
m y w sejm ie zw artą  większość, a  
figle opozycji są bez realnego zna, 
ezenia. M usim y jednak inny; 
w niosek z tego wszystkiego wy* 
sunąć. Oto, czy można ser jo tra k  
tować opozycję, k tó ra  jest zdol­
na  do tak ie j dziwacznej, bezprzy­
kładnie oportunistyeznej, zgoła 
z w szelkich zasad w yzbytej wol­
ty? I  czy nie m ieli zupełnej ra c ji 
ci, k tó rzy  tej opozycji nie tra k to ­
w ali poważnie w tedy, gdy gwał­
tow ała obłudnie o sejm.

M.

Z historycznych „zasług44 p. Korfantego;
JA K I TO ROZĘ JM  ZAWARŁ KORFANTY Z NIEMCAMI

5 STYCZNIA 1919 R.?
P.  Korfanty ostatniemi czasy gor 

łiwie zabiega o przypomnienie swe- 
g j istnienia zarowno w  Małopolsce, 
jak Wiełkopolaee. Propagandowe oh 
jazdy p. Korfantego w charakte- 
prezesa chadecji, zarówno w  Krabo 
wie, jak Grudziądzu i Poznaniu, wy 
padły bardzo bladziutko.

Z tych podróżnych eskapad zysku 
je p. Korfanty tyle, że ludzie, któ­
rzy chcieliby zapomnieć o jego roz­
maitych a licznych grzechach, mu­
szą je ponownie przypominać, by się 
śląskiemu Mojżeszowi nie zdawało, 
że już wszystko „przyschło".

Oto w „Dzienniku Poznańskim" z 
dcL 26 września w artykule inż. Zyg­
munta Wieliczki znajdujemy parę 
interesujących przypomnień z minio 
ityeh „zasług** p. Korfantego. Czyta 
n y tam, co następuje:

„Z całego szeregu niewątpliwie 
dodatnich działań i dążeń Korfante­
go wybiją się na pierwszy plan za. 
sadnicze, niezrozumiale dla badaczy 
pociągnięcia, gdy tenże Korfanty, 
jako delegat naczelnej rady ludo­
wej, zawarł w Bydgoszczy dnia 15 
stycznia 1919 r. rozejm z niemra- 
mi, mocą którego oddał im Nakło. 
W konsekwencji powstańcy, zagro­
żeni na tyłach, musieli opróżnić zdo 
byty już powiat wyrzyski. Ten ro­
zejm, odający niemcom linję Note­
ci, przekreślił raz na zawsze moż­
ność rozszerzenia powstania na Po­
morze. Dziś płaeimy za ówczesne 
błędy. Bez rozejmu Korfantego bo­
wiem mogliśmy czynem zbrojnym 
ułatwić radzie ambasadorów zakre­
ślenie zachodniej granicy naszego 
państwa i ułożenie stosunków praw 
no - politycznych pomiędzy Polską 
a Gdańskiem. Oczywiście, trzeba by­

ło mniej mędrkować i politykować, i 
a wierzyć w siłę ludu i mocarstwo- I 
wą przyszłość Polski.

Zapytacie, dlaczego nie okazał te j 
wiary Korfanty dnia 5 stycznia) 
1919? Korfanty, duchowy wód*’ 
Górnego Śląska, ten, który niejedno­
krotnie umiał w stosunku do niern- 
ców zdobyć się na naprawdę mę­
skie słowa! Akty zniknęły, doku­
mentów niema, a pozostała zagad­
ka. Mógłby Korfanty częściowo tłu 
maezyć się koniecznością współpra­
cy z kolegami w komisarjacie n.u 
Qzelnej rady ludowej. A jak ten ko- 
misarjat w rzeczywistości wyglą­
dał, jaką moc działania posiadali 
jego członkowie, ilustracją niechaj 
będzie telegram z dnia 8 stycznia 
1919 r., w którym komisarjat na­
czelnej rady ludowej zawiadomił 
Berlin, iż objął władzę w W ielk'- 
polsce „dla utrzymania ładu i po- 
rządku** i powierzył stanowisko pro 
zesa rejencji Wojciechowi Trąmb- 
ezyńskiemu. Uniżony' telegram koń­
czy wyrażenie nadziei, że minisfe- 
rjum nie będzie sprzeciwiało się 
tym zarządzeniom4*, (...die Erwar- 
tung aussprechen, dnss das Staats- 
ministerium gegen diese Massregełn 
nicht einzuwenden haben wird).Gdy’ 
rozważymy jednak, że w tym sa-! 
mym ćzasie, gdy polityczni wodzo­
wie b. zaboru pruskiego wraz z K or-’ 
fantym wysyłali do Berlina uniżona; 
telegramy, powstaniec wielkop >1-; 
ski gromił niemeów mimo, a może 
wbrewr woli polityków, należy przy; 
znać, że dla badaczy i myślących* 
obserwatorów silny skądinąd Kor­
fanty pozostawił z owych czasów 
mglisty, niewyraźny obraz**.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
Oskara W ojnowskSego I Dr. m ed. Z. K o e l l n e r a

W ZAKOPANEM 
O T W A R T Y  C A Ł Y  R O K

Ziołolecznictw o,! Ełektroterapja, gj Hydroterapia, E Termoferap,a,
Helioterapja.

Proipakty wysyła się  na  żąd an ie .
Przyjęcia tylko za uprze dniem ;g łos:en ieu .
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Na froncie walki ze skutkami bezrobocia. k i ? ° n i k a .
Miejski obywatelski komitet pomocy bezrobotnym w Zawierciu.

To dłuższej przerw ie w pracach  oby­
w atelsk iego  kom itetu  n iesien ia  pomocy 
bezrobotnym  ostatn io  odbyło się jego ze 
b ran ie  w k tórem  to wziął o udzia ł około 
50 osób,reprezentujący cii w szystkie odm 
jn v  społeczeństw a miejscowego.

Ż ebranie zagaił przew odniczący korni 
te tu , kom isarz m iasta  p. F ranciszek
I.an g ert, zapraszając  do sto łu  prezyd.,al 
nogo ks. kan. B. W ajzlera, pp. d rą  Mich- 
now ską dr. K. Posierbińskiego i S t Ho 
leuderskiego. P ro toku łow ał p. U rbański.

Bardzo ciekaw ie p rzedstaw ia się od­
czytanie przez k ierow nika w ydziału  o- 
p iek i społecznej p. J . f lu m m era  spraw oz 
danie z działalności kom itetu  za czas od 
UJ g ru d n ia  ubiegłego roku  do 1 kw ie­
tn ia  r. b. A kcja  kom itetu, zapoczątkowa 
wszy swe prace przy dożyw ianiu  bezro­
botnych  (urządzenie Taniej kuchni), 
przeszła następnie  w k ierunku  urządzę 
n ia  świeconego dla najb iedniejszej dzja 
tw y. oraz zorganizow ania ogródków 
działkow ych dla bezrobotnych. A kcja do 
żyw iania  bezrobotnych polegała n a  wy 
daw aniu  im  tan ich  (10, a następnie  15 
groszy za obiad) obiadow przez dwie ku 
.clenie, prow adzone przez związek pracy 
obyw atelsk iej kobie’ i przez czerwony 
krzvż. Ogółem w ydano 12199 porcyj — o- 
biadów, n a  co w ydatkow ano 10390 zł. 49 
groszy. . . . .  ,

P ra g n ą c  w m iarę  is tn ie jących  wów­
czas możliwości rozjaśn ić  sm utną dole 
dzieci najb iedniejszych  bezrobotnych,

■ urządzono d la nich  świecone, rozdając 
1500 poreyj, sk ładającyen  sie z 1 kg. buł 
ki, pół kg. k iełbasy , dw a ja jk a , 10  kg. 
cukru. N a powyższe w ydatkow ano zł. 
4478.80 gr.

Z n astan iem  -wiosny rozpoczęto orgam  
zować ogródki działkowe dla bezrobo 
tnvch. Początkowo, zaw dzięczając a g ita ­
c ji n iek tó rych  p a r ty j politycznych ak ­
c ja  ta  szła opornie i odnoszono sie ho 
n iej z pewnem  niedow ierzaniem , nas te 
n ie  jednak  nie m ożna by ło w szystkich 
Chętnych obdzielić z b rak u  g runtów  P o ­
za m iastem , p rzy  szo«ic, prow adzonej dc 
Ciągowic, w ynajęto  trz y  te ren y  o ląez- 
nej przestrzen i 18 i pół m orgi, dzieląc je 
na 296 działek po 600 m etrów  kw adrą) o- 
w ych każdy, rozdano je  m iedzy tyleż ro 
dżin bezrobotnych, na okres 3 letn i za 
o p ła tą  zł. 4 gr. 43 rocznic p ła tnych  dopie 
ro  w ro k u  1932. K ażdy działkowiec otrzy­
m ał wszelkie potrze) no do prow adzenia 
Ogródka nasiona, rozsady pom idorów, 
kap u sty  i t. p., oraz po 25 kg. zlem nia 
ków rakoodpornych. D ziałkow cy po od 
byciu 2 -dniowych kursów z dziedziny o- 
grodnietw a p race ua  sw ych działkach 
p row adzili s ta le  pod fachow ym  nad/o  
tem  in struk to rów  z sejm iku, to  też już 
W pierw szym  ro k u  osiągnięo piękna plo­
ny. O statn io  rozdano 6 p rem ij gotówko­
w ych za n a jlep ie j prow adzone dziatki. 
W ydatk i,z  akcją  tą  związane, wynoszą 
zł. 2048.51. K om ite t w okresie ty m  m iał 
następu jące  dochody, o fia ry  zł. 7681 gr. 
15, subsyd jum  z wojew ództw a 8250 zł., 
w płynęło za rozdane obiady 3220 zł., r a ­
zem* 19151 zł. w ydano n a  a rty k u ły  spo­
żywcze dla tan ich  kuchn i: zł. 10396 na 
urządzenie świeconego 4478 zł. na ogród 
ki działkow e 2048 zł. subsydjum  na 9 - 
ebrenke 500 zł. i subsydjum  na  kolonie 
le tn ie  500 zł., razem  w ydatkow ano 17923 
zł. Różnica 1227 zł. pozostaje w kasie ko 
m ite tu  i z tą  sum ą wobec kończących 
sie robót publicznych i nadchodzącej zi 
m y rozpoczyna on nową akcje opieki 
nad  bezrobotnem i.

P o  w ysłuchan iu  i p rzy jęc iu  do w iado­
mości spraw ozdania ju-zystąpiono do 
w yboru nowego prezyd.ium  kom itetu , do 
którego weszli: kom isarz m iasta  p. Fi an 
ciszek L angert, jako  przewodniczący, 
ks. kan. B. W ajz le r pp L. B anachiew i- 
czowa, St. H olenderski, A. E rbc  i D oro­
bisz. Do prezyd jum  wchodzą ponadto 
przew odniczący poszczególnych sekcyj. 
Do sekcyj finansow ej w ybrano : ks. kan. 
W ajz lera, dyr. L. M asłowskiego, pułk  
A. W ernera, A. B lanę i P- M illera. 
Sekcja dożyw iali’a dzieci w
szkołach p. p.: dyr. Ja k li-
czowa, insp. K ucharczyk , lekarz  szkol­
ny dr. Wecewiez, oraz k ierow nicy wszy 
stkicli szkół. Sekcja  dożyw iania bezrobo 
fnych (tanich kuchni) Z. Bejrdtowa, dr. 
Os) ern, W róbel, dyr. S. W esołowski po 
sel Z. Sow iński, p. L unger to wa, p. E rbo  
wa, dyr. Jak liezow a iuż. Banachiew'tcz, 
oraz zaproszone o rganizacje  czerwonego 
krzyża i związki p racy  obyw atelskiej ko 
biet. Sekcja ogródków działkow ych: re ­
fe ren t ro ln y  sejm iku  W ł. Słoeiński, se­
k re ta rz  m a g is tra tu  f 'zam o ta , kier. w y­
działu op. społ. J .  H um m er, N iklasiński, 
H a jdasiń sk i oraz po 2 działkowców z każ 
dego kom pleksu: Do kom isji rew izy jnej 
poproszono p. Czapliń ćkiego, Szolca i 
M vpiorą. P o  w yborach dr. K. P as ie rb iń  
ski, im ieniem  koła  lekarzy  dla uczczenia 
pam ięci zm arłego dr. A. G ajdzińskiego 
ofiarow ał na rzecz kom itetu  100 zł. N a­
stępn ie  w im ien iu  dzierżawców ogród­
ków działkow ych przem aw iał p. Drobisz 
dziękując w gorących słow ach kom itetu 
wi za tru d y  poniesione dla bezrobo­
tnych. N arazie  akcja  kom ite tu  polegać 
bedzie na  w ynalezieniu  odpowiednieh 
źródeł dochodów.

*  #  #

N ie od rze tzy  bedzie om ówienie na

tym m iejscu dobroczynnej akcji społe­
czeństw a i m ag is tra tu , p rzy  silnem  po­
parc iu  wojewódziwa i w innych dziedzi­
nach. A wiee w okresie od 5 listopada 
ub. ro k u  do 12  m arca b. r. przeprow a­
dzono dożyw ianie 2380 dzieci szkolnych 
w ydatku jąc  na  ten cel 19156 zł., w ydatki 
pokryto  z subsudjum  województwa zl. 
8000.— z o fiar zł. 2906 i subsydjum  mag) 
s tra tu  zł. 8250. Z urządzonych w czasie 
od 1 .7 . do 26.8 b. r. dwruch turnusów  pół 
kolonij lenieh karzystało  ogółem 1050 
najb iedniejszej dziatw y. osiągając du­
ży efekt w nadwyżce w agi (1 do 4 kg.) 
Koszt akc ji 11192 zł. pokry to  z subsy­

d jum  w ojewództwa 6000 zł. i m ag is tra ­
tu  6192 zł.

P rzeprow adzona w lu tym  akcja  ro z ­
daw nictw a ciepłej odzieży kosztow ała 
2212 zł., ogółem wiec na  akcją u lżenia do 
li bezrobotnych w ydano w okresie od 5 
ljslopada ub. roku  uo 31 stycznia b. r. 
w wyżej w ym ienionych św iadczeniach 
zł. 50.485 zł. oraz wypłacono w gotówce 
ty tu łem  zapom óg doraźnych z akc ji 
rządowej zł. 126703 zł. Ogółem więc
w czasokresie tym  w ydano 177188 zł. (W 
spraw ozdaniu grosze opuszczono. 
(Przyp. red.).

Utworzenie komitetu n esienia pomocy bezrobotnym
w B ęd zin  e.

Onogdaj w sa li „P iasta" w Będzi­
nie odbyło sie o rgan izacy jne  zebranie 
przedstaw icieli różnych in sty tucy j i 
o rganizaeyj, celem utw orzenia lokal­
nego kom itetu  n iesienia pomocy bezro­
botnym .

Z agaił zebranie i przewodniczył ko 
m isarz  Rzeczkowski, k tó ry  na  wstąpię 
zebran ia  zapoznał zebranych z akcją 
d la  bezrobotnych, jak a  m a być p rze ­
prow adzona na  teren ie  Będzina.

Kom. Rzeczkowski oświadczył, żc 
ak c ja  ta  bądzie m ia ła  na celu zaopatry  
wać bezrobotnych na okres miesięcy 
zimowych (do 15 kw ietn ia  roku przy­
szłego) w mąką, kaszą, karto fle , wę 
giel, a o ile to bądzie możliwe w o- 
dzież i w obuwie.

Przew odniczącym  prezydjum  komi­
te tu  wykonawczego w ybrano kom.
Rzeczkowskiego, wiceprzewodniczącym

ks. prob. Peche, dyr. F iirstenbe.rga ł 
dyr. B łażejew icza, skarbn ik iem  — insp. 
Kozłowski, zastąpcam i p. Salski i dyr. 
S. Potok, sekretarzem  p. Koszowski, za 
stąpcam i p. R ap p ap o rt i B artn ik .

Poza tem  powołano do życia sekcje: 
finansow ą, re je s tracy  ino - w ywiadow­
czą, propagandow ą i  gospodarczą. Do 
każdej sekcji w ybrano  kilkanaście  o- 
BÓb. Do w spółpracy zaproszono n as tę ­
pujące osoby: dr. Kosieb°wiczową, k°m  
Florkow ą, p. Bykow ską dr. Jarzębow ­
skiego ,insp. Jan iczaka , sędz. S starostee 
kiego, m a jo ra  N artow skiego ,dyr. Ga­
lewskiego, p. Neya, p. K isyńskiego, Inż. 
Nowakowskiego, p. Szperlinga, p. Szaj- 
nową, p. Koplowicza, p. Rechnica. p. 
G itiera  i innych.

B iuro  lokalu  kom itetu  mieścić się 
bądzie w domu przy  rzeźni m ie jsk ’ ej, 
sk łady  — w dom u „P iasta".

Napad na policjanta w Sosnowcu.
RANEGO POLICJANTA PRZEWIEZIONO DO SZPITALA.
Wczoraj około godz. 2 w nocy 

hałdy, sąsiadujące z ul. Robotniczą 
w Sosnowcu były terenem nieby­
wałego napadu na policjanta ±.%o 
kom v -irjatu W ładysława Leśniew­
skiego.

Posterunkowy Leśniewski wra­
cał ze służby do domu. Skręciwszy 
z ulicy Robotniczej na ścieżkę pro­
wadzącą przez hałdy usłyszał za so­
bą podejrzane szmery.

Odwrócił się i u jrzał nieznanych 
osobników, wychylających się zza 
płotu.

W  tym momencie padły 3 strzały 
rewolwerowe. Posterunkowy Leś­
niewski ugodzony jedną kulą w 0- 
bojczyk

padł na zierniQ.

Zakończenie  letniego sezonu sportowego i s t rze leck iego
zw ią zk u  s tr z e le c k ie g o  w S o s n o w c u .

N a boisku powiatow ego kom itetu  p. 
w. i w. f. w Sosnowcu (ul. A leja) odby­
ły  sią zawody o państw ow ą odznaką 
srjortową i za piąciobój sportow y związ 
kn strzeleckiego, k tórcm i kom enda po­
w iatow a związku strzeleckiego w Sosno 
wcu zakończyła le tn i sezon sportow y i 
strzelecki. Pom im o niepogody i chłod­
nej tem p era tu ry  do zawodów stanęło 
56 zawodników z oddziałów związku 
strzeleckiego, szkoły górniczej w Dąbro 
wie. zw iązku h arcerstw a polskiego i 
akadem ickiego zw iązku sportowego.

Po szczegółowem zbadaniu  zawodni 
ków przez lekarza  powiatowego związ 
ku strzeleckiego dr. B raniekiego, ko­
m endan t pow iatow y p. Z. N ow ara rozpo 
czął zawody. Obecni byli na  zawodach 
członkowie kom isji sędziowskiej pp. 
por. Nowakowski — pow iatow y komen 
dant p. w., E. Za ry ch ła  — przewodniczą 
cy kom isji sędziowskiej, S. A bratańsk i, 
T. D raganow ski i E. D w oraczek.

O odznaką za piąciobój sportow y 
związku strzeleckiego stanęło 29 zawód 
ników, z k tórych  uzyskało 17, a m iano 
wicie: pp.: J .  K los — 390,5 pkt., J .  Wa- 
w rot — 333,1 pkt., B. B iernacki — 332,42 
pkt., M. K oziak — 329,7 pkt., S. Jan o s — 
327,3 pkt., Cz. Cop — 317 pkt., M. B rynio 
r a  — 316,7 pkt., B. H ochorek — 314,1 pkt„ 
A. P a ją k  — 307,62 pkt., M. K ata rzy ń sk i
— 306,1 pkt., M. Kopeć — 290,7 pkt,, F. 
Stąpień — 282,62 pkt., P . Tobola — 278.8 
pkt., J .  K aczor — 278,74 pkt., A. B aldys
— 273 pkt., Cz. M oraw ski — 271 pkt., J .  
W ieczorek — 270 pkt. W szyscy ze związ

W rzesień

Nie stracił jednak przytomności. 
W yciągnął z kieszeni rewolwer i 
dal kilka strzałów w stronę napast­
ników, którzy rzucili się do uciecz­
ki i zniknęli w ciemnościach nocy.

Odgłos strzałów zaalarmował in ­
nego policjanta, pełniącego służbę 
na ul. Robotniczej. Posterunkowy 
widząc rannego kolegę zawiadomił 
natychm iast pogotowie, które zabra 
ło Leśniewskiego

do szpitala.
W pół godziny potem zarządzona 

została obława. Policja aresztowała 
kilkunastu podejrzanych osobników 

Narazie nie wiadomo, czy w śród 
aresztowanych znajdują się napast­
nicy. Policja prowadzi w tej spra­
wie energiczne śledztwo.

KALENDARZYK.
Dziś: Hieronima Kapł.
Jutro: Bł. Jana z Duk.
Wschód słońca: 5.34 
Zachód słońca: 5.20

RAD JO
W A R S Z A V/ A.

Środa, 30 września.
1L40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
gram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z płyt 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . 
Insr. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
W śród książek. 15.45. Kom. harcerski. .
16.00. P ro g ram  dla dzieci. 16.30. M uzy­
ka z p ły t gram of. 16.45. Kom. dla żeglu 
gi i rybaków . 16.50. R adjokronika. 17.15 
M uzyka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt.
18.00. M uzyka lekka. 19.00. Rozm aitości. 
19.26. Kom. Tow. do Zachąty Hodowli 
koni w Polsce. 19.25. 'Feljeton p. t. Za 
pom niana ziemia krzyżów. 1940. 
śb rzy n k a  poczt. roln. 19.55. Urząd. kom. 
Pi-.ństw. In st. Met. 20.00. P ras. Dz. R. 
20.10. Kom. sport. L 20.15. P ogadanka 
muz. 20.30. Tr. koncertu europejskiego 
z Berlina. W  przerw ie około 22.15. doda 
tek  do P ra s . Dz. R. i kom. sport., lotu. 
i polic.. Po koncercie p rogram  na dz. 
nast. oraz m uzyka tan. z S ali M alino 
w'-j hotelu  B ristol.

W A R S Z A W A .  
Czwartek„ 1  października.

11.40. P rzegląd  p rasy  kraj. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na dz. nast. 1210. Kom. m eteor. 
12.35. I  koncert szkolny z F ilh . W arsz. 
14.50. Kom. gospod. 15.25. O kobiecie do- 
Orz* ubranej. 15.45. Kom. LO PP. 16.00. 
M uzyka z p ły t gram of. 16.45. Kom  dla 
żeglugi i rybaków . 16 50. P ierw si polegli 
w Legjonach. 17.15. M uzyka z p ły t g ra ­
in of. 17.35. Odczyt z K rak . 18.00. K oncert 
solistów. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Kom, 
Tow. do Zachęty Hodowli koni w Pol­
sce. 19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.40. 
G iełda roln. 19.50. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. 19.55. Kom. Państw . U rz. W . 
F . i Państw . Zw. Sport. 20.00. P ras . Dz. 
R adj. 20.10. Kom. sport. 1. 20.15. M uzyka 
z p ły t gram of. 21.30. Słuch, z W ilua.
22.15. D odatek do P ra 3 . Dz. R adj. 22.90. 
Kum. sport.-lotn. 22.25. Kom. m eteor, 
sport. I I  i  polic. 22.30. P ro g ram  na  dz. 
nast. 22.35. K oncert z W ilna. 23.05. M uzy 
ka lekka i tan.

K A T O W I C E .
Środa, 30 września.

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Ivon 
cerr z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. W śród książek z W arsz. 15.45. 
Interm ezzo muz. 16.00. P ro g ram  dla 
dzieci z W arsz. 16.30. R ad jokron ika  z 
W arsz. 17.10. D. c. koncertu z p ły t g ra  
mofon. 17.35. Odczyt i m uzyka lekka z 
W arsz. 19.00. Codz. odcinek powieść.
19.15. Interm ezzo muz. 19.25. Rozm aitoś 
ci. 19.55. Tr. z W arsz. 20.10. Kom. Z w. 
Mł. Polsk. 20.15. Pogad. muz. z W arsz. 
20.30. K oncert z B erlina  v ia  W arszaw a. 
W przerw ie dodatek do P ras . Dz. Radj. 
i kom. z W arsz. oraz p rogram  na  dz na 
stąpny. 23.00. Skrzjm ka poczt. w jęz. 
francuskim .

ku strzeleckiego.
O państw ow ą odznakę sportow ą sia  

nęło 36 zawodników, z k tó rych  uzyska 
ło tylko 9. a m ianow icie: pp.: Z. Nowara, 
J . Klos, M. Koziak, T. Bartoszek, B. 
B iernacki, L. B ag ińsk i ze związku 
strzeleckiego, D. Słoeiński z akadem i­
ckiego zw iązku sportowego, T. P a ją k  ze 
szkoły górniczej w Dąbrow ie i S. K o­
pański ze związku harcerstw a polskiego

W  czasie zawodów 1 rezes pow iatow y 
zw. strzel, p. W acław  Szenk wręczył 
bogate żetony i nagredy , w postaci ze­
garków , zawodnikom , oraz zawodnie 5- 
kom, k tó rzy  zdobyli jc na zawodach 
sportow ych w K rakow ie, urządzonych 
w dniu  15 i 16 s ierpn ia  r. b. o m istrzo­
stwo okręgu zw. strzel. Nr. V.

W  zw iązku z zakończeniem^ letniego 
sezonu sportow ego i strzeleckiego pod­
kreślić  należy duże zasługi i ogrom ny 
w ysiłek pp.: Z. N ow ary — kom endan­
ta  pow iatow ego zw. strzel, i E . Zarych- 
ty  — re fe ren ta  sportow ego i strzelec 
tw a zw. strzel, dzięki k tó rym  w sześcio 
m iesięcznym  okresie przeprow adzono 
n a  teren ie  pow iatu  będzińskiego cały  
szereg pow ażnych zawodów m arszo ­
wych, strzeleckich i sportow ych, w ysy­
ła ją c  rów nież d rużyny  m ęskie i żeń­
skie n a  zawody w K rakow ie i K atow i­
cach.

Są to najw ym ow niejsze dowody w y­
tężonej p racy  zw iązku strzeleckiego 
pod względem  w ychow ania fizycznego, 
a następn ie  i dużej spraw ności fizycz­
nej w śród członków.

Z TEA TR U  M IE JS K IE G O  W SO S­
NOWCU.

W środą, dnia 30 Im . — te a tr  nie­
czynny-

W  czw artek, dn ia  1 października pc 
raz  p ią ty  przepiękna sub te lna  sztutra 
jednego z n ajw yb itn ie jszych  polskm h 
współczesnych autorów  dram atycznych  
J . Szaniaw skiego pt. „Papierow y ko­
chanek", k tó ra  na inauguracy jnem  wi­
dowisku zdobyła zasłużony sukces, n ie ­
zwykle s ta ran n e j i pom ysłowej insce­
n izacji, oraz koncertow ej grze całego 
zespołu z pp.: ,T. Zakrzyńską, dyr. T ań­
skim  i Z. Helskim  w rolach głównych, 
oraz pp.: M. Górecką. M. K ossakow ­
ską, J . Sobofkowską, S. Bromem, J  Go 
Liszewskim, B. Horowiczem, J.  Orcho- 
niem , O. Słupskim , E. Szafrańsk im  i 
inym i. Nad całością czuwa doświadczo­
n a  ręka  p. E dm unda Szafrańskiego

B ile ty  w cenie od 1 do 3.60 zł. naby­
wać m ożna w składzie m at. pism . Wł. 
Czechowskiego. A bonam ent w ażny z 20 
proc. zniżką.

J a k  już donosiliśm y, najb liższą no­
wością naszego te a tru  będzie znakom i­
ta , pełna pogodnegu hum oru  i w ytw or­
nej finezji lcomedja B a rry  Connersa pt. 
„ROXY“, k tó ra  w ubiegłym  sezonie te­
a tra ln y m  obiegła w sukcesowym  pocho 
dzie w szystkie sceny E uropy , stano­
w iąca dzięki swym  niezw ykłym  w alo­
rom  rekord zarówno artystyczny , ja k  
i kasow y na jw ybitn ie jszych  tea tró w  
polskich, przedew szystkiem  te a tru  m a­
łego w W arszaw ie i te a tru  im. Słow ac­
kiego w K rakow ie. T ytu łow ą postać W 
naszym  tea trze  k reu je  p. J a n in a  _S°bot 
kow ska w otoczeniu najw ybitn ie jszych  
sił zespołu. R eżyserją  te j in te resu jącej 
nowości prow adzi now opozyskany prze* 
d y rekcję  naszego te a tru , pełen inw en­
cji, u ta len tow any  reżyser J e rz y  G°lac 
szew ski



Organizacja koła powiatowego
związku polskiej ozgranizacji wojskowej.

Z Kielc.
<k) Baczność rezerw iści i by li wojsko 

wi! Zarząd stow arzyszenia rezerwistów, 
i byłych wojskowych koła powiatowe­
go w K ielcach zaw iadam ia, iż w dn iu  4 
października b. r. o godz. 10 rano, w lo­
kalu kom isji i poborowej, w gm achu b. 
elektrow ni przy  ul. Leśnej, odbędzie się 
inform acyjne zebranie rezerw istów  i by 
łych wojskowych.

N a zebran iu  będą om aw iane spraw y 
organizacyjne, przysposobienia w ojsko­
wego i spraw y bezrobocia wśród rezer 
wistów i byłych wojskowych, oraz zwią 
zaną z tern ak c ją  pomocy dodaźnej p ro ­
jektow aną przez władze państw a.

W szyscy rezerw iści i by li wojskowi 
k tórym  in teres państw a i  dobro własne 
leży na sercu w inni staw ić się obowiąz­
kowo.

* Zapisy na członków stow arzyszenia 
p rzy jm uje se k re ta ria t stow arzyszenia, 
mieszczący się w K ielcach p rzy  ul. Zam 
kowej nr. 6 w godz. 18 — 19 w dnie po­
wszednie i godz. 10 — 11 w niedzielę i 
św ięta. ,

(k) Sam obójstwo. M ieszkanka wsi 
Boksycka, gm. Kunów, pow. opatowskie 
go — N ietubow ska K atarzyna , popełni 
ła sam obójstwo przez powieszenie się. 
Powodem sam obójstw a była choroba u- 
myslowa, na k tó rą  zapadła przed 2 mie 
siącam i i od tej pory  sta le  nosiła się s 
zam iarem  sam obójstw a.

<k) A resztow anie w yrodnej m atki. W
sprawne znalezienia dziecka, liczącego c- 
kolo 6 m iesięcy w stodole M łynarskiego 
K aro la  na Karczówcc pod K ielcam i, u- 
stalono, iż m atką  tego dziecka jest 
Drożdż Józefa, panna, i a t 30, m ieszkan­
ka wsi Posłowice gra. D ym iny, pow. kio 
leckiego, ost. zam. jako służąca przy  u li 
ey Sienkiew icza nr. 38 w K ielcach. Z a­
trzym ano i przekazano władzom sądo­
wym.

(k) K radzież. Szw ujnie Franciszek, 
zam. w K ielcach p rzy  ul. Spacerowej nr. 
3, zam eldował w k o i l  L a r jacie p. p., że z 
zam kniętej piw nicy, Skradziono m u ro ­
wer, w art. 250 zł.

Z Sosnowca.
(s) O tw arcie sezonu w domu ludo­

wym w Sosnowcu. W  dn iu  3-go paździor 
n ika br. o godz. 8 wieczorem dom ludo­
wy w Sosnowcu, ul. J a sn a  26, urządza 
uroczyste otw arcie sezonu. N a program  
złożą się: słowo wstępne, część a r ty ­
styczna i popisy baletow e,’1 ku p le ty  i 
monologi. O godz. 10 wiecz. zabaw a t a ­
neczna z urozm aiconym  program em .

W ejście na  otw arcie bezpłatne
(s)_ Rozpoczęcie budow y gim nazjum  

E m il j i P la te r. Dzięki zabiegom 
koła opieki rodzicielskiej państw ow ego 
gim nazjum  żeńskiego im. E m ilji P la ­
te r  w Sosnowcu w krótce rozpocznie 
się budowę nowego gm achu szkolne­
go te j uczelni.

B udynek stan ie  na w łasnym  placu 
nad Przem szą, za cerkw ią, naprzeciw ­
ko państw ow ego sem in arju m  m ęskie- 
go. ^

D nia 29 bm. o godz. 8 rano radca 
Jan ik , przedstaw iciel ko ła  rodzicielskie 
go, jeden z najruch liw szych  i n a jen e r­
giczniejszych in ic ja to rów  te j budowli, 
wbił pierw szy p a lik  p rzy  w ym ierzaniu  
fundam entów , w obecności w izy ta to ra  
k u ra to rju m  krakow skiego, dr. W yrob- 
ka i budowniczego Siłuszka.

Szczęść Boże p ięknej in icjatyw ie!

Przedruk wzbroniony. 
J . S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
23. ---------------

— Tak.
—• Przypuszczam, że ten doktór — 

jak on się nazywa — Eccleshare? —. 
odróżnia dwunastkę od dziesiątki? —- 
rapy ptak — Jes t różnica.

— Sam poluje — odparłem. — 
Przy jechał na polowanie do High 
Cap Lodge.

— A, w takim razie musi się znad 
— rzekł M aythome i zwrócił się do 
Crolea. — Co powiedziała pani El- 
phinstone?

Crole opowiedział mu szczegóło 
wo przebieg naszej wizyty w M ana* 
dale low er. Detektyw słuchał, nie 
robiąc prawne żadnych uwag. Stwier 
dziłem, że o ile by ł sumiennie spo­
strzegawczy, o tyle zachowywał 
wszystkie swmje spostrzeżenia dla 
siebie samego. Ale umiał patrzeć i 
słuchać,, jak nikt inny. Po dłuższym 
marszu dotarliśmy no Skał Reivera, 
gdzie zginął Mazur:{f. Była to cie.n 
ria rozparł i na skniro ukryta w dcl;

W lokalu  sem inarjum  nauczycielskie 
go w Sosnowcu, odbyło się ogólne zebra 
nie delegatów  koła pow iatu  będzińskie­
go P . O. W.

Zebranie zagaił prezes miejscowego 
koła P . O. W. w Sosnowcu Czesław W it 
ezyński. W ita jąc  p rzybyłych  delegatów; 
i zarząd okręgowy P. O. W . Zagłębia 
Dąbrow skiego, w y jaśn ił cel zebrania, 
perzem  zaproponow ał w ybór prezydjum  
zebrania. W ybran i zostali jednom yśl­
nie: na przewodniczącego zebran ia  p. A 
leksander Czarnecki z Grodźca, na  ase­
sorów: p. A. Ćw iklińska z Sosnowca, 
Tadeusz D om ański z Będzina i  Skibiń­
ski z D ąbrow y i na  sekretarza: Józef
r ia c e k  z Będzina.

N a wstępie obrad uczczono przez 
pow stanie pam ięć zam ordow anego w 
T iuskaw cu  ś. p. Tadeusza Hołówki, wy 
bitnego działacza P . O. W., oraz zm arłe 
go w r. b. w Sosnowcu W ładysław a J a ­
nickiego. N astępnie, p i  zewodniczący ze 
b ran ia , łącząc się ze społeczeństwem Za 
głębia w obchodzie 630-lecia zwycię­
stwa pod Płow cam i podkreślił w treści 
wyeli słowach gotowość P. O. W. do zło* 
żenią w obronie całości Rzeczypospoli­
te j — m ienia  i życia, na co zebrani m a 
n ifestacy jn ie  w znieśli okrzyk „Nie rzu  
eim ziemi skąd nasz ród!".

N astępnie p. P iszcz jk  w ygłosił refe­
ra t  ideowy o zadaniach P . O. W. W 
ebv.'ili obecnej, podnosząc w swem prze 
m ów ieniu potrzebę wytężonej p racy  
nad uśw iadom ieniem  m as w duchu 
twórczej p racy  d la  państw a i opanowa 
nin kryzysu  gospodarczego. N astępu! 
mówcy pp.: P lacek, Janow ski, Kopczyń 
ski, S trzałkow ski uzupełnili zagadnie- 
n :a obecne P. O. W . ro d k reśla jąc  m ię­
dzy innem i ważność kw estji w ychow a­
nia  obyw atelskiego młodzieży, tych 
przyszłych obrońców zdobytej niepodlo 
głości. Po dyskusji uchw alono jedno­
m yślnie: zorganizow ać koło zw iązku P. 
O. W. pow iatu będzińskiego, w edług no 
wego s ta tu tu  i p rzystąp ić  do w ypełnia 
n ia  zadań, postaw ionj eh za cel o rgani 
zaęji b. peowiaków cha ofiarnej służby

— m —  liii n i i  — mmmmmm
(s) Zebranie kom itetu  pomocy bezro­

botnym . Zebranie organizacyjne m ie j­
skiego kom itetu  pon-bcy bezrobotnym  
odbędzie się w czw artek o godzinie 7 
wiecz. w lokalu  m a g is tra tu  (sala ra d y  
m iejskiej).

Z Będzina.
(b) Osobiste. Ks. prob. Peche wrćeił 

s u rlo p u  wypoczynkowego.

Z Czeladzi,
te) R eorganizacje p racy  w m ag istra  

cle czeladzkim. Przeprow adzona przez 
władze nadzorcze w ciągu k ilku  tygod

nie na wrzosowisku, między wioską 
Birkside i High Cap Lodge; ponura 
i niesamowita, nadająca się w sam 
ra r' na miejsce zbrodni. Stał tam na 
straży policjant, który powiedział 
ram , że czeka na przybycie inspekt i 
ra  i naczelnika i pokazał, gdzie leża 
ło ciało Mazaroffa. Zmierzyłem o- 
kiem prawie pionową skałę, wysokoś 
ci może czterdziestu stóp, u której 
podnóża zielenił się gąszcz paproci 
i głogów. Policjant wskazał szczyt 
skały.

— Mój kolega, który znalazł cia­
ło — rzekł poufnym szeptem — po­
wiada, że pewnie biedak spad! po 
ciemku ze skały. Ale to nie mogło 
być, bo przecie, g d y tj spadł z takiej 
wy sokości, toby skręcił kark i  poła­
mał wszystkie kości, bo jeszcze na 
dobitek był ciężki i wielki. A nio 
miał niczego złamanego. Mnie się wy 
daje, że jego wpierw zamordowali, a 
polem przynieśli lulaj. Widzi pan, 
jak po tratował i te krzaki.

Maythome badał uważnie teren. 
Spostrzegłem, że i en zwrócił uwagę 
na stratowane głogi i paprocie. Parę 
inzy pochylił się nisko, a  raz pod­
niósł coś z ziemi i schował do kiesze 
ni kamizelki. Po chwili wrócił do 
miejsca, gdzie stałem z po lic ja r
tern i rzekł wesoło, pokazując laską 
wami.
groźna ścianę skalną nad naszemi gło

ojczyźnie; zlikw idow ać dotychczasowe 
koła na  teren ie  Z agłębia D ąbrow skiego 
i przekazać now ozorganizow anem u ko 
lu  pow iatow em u wszelkie agendy do­
tychczasowej działalności, oraz pow o­
łać do życia placów ki na  zasadach no­
wego s ta tu tu  związku.

Z kolei dokonano wyborów. W y b ran i 
postali: prezesem  zarządu  pow iatow ego 
p. H en ry k  D ław ichow ski z D ąbrow y, 
członkam i zaś zarządu  pp.: W ładysław  
B aran, A nton i Nobis, Józef Plaeefc, 
Teodor T irling , A nna Domaszewslca, 
A leksander Czarnecki, Tadeusz - To­
m asz D om ański i Józef Osłoński.

Do kom isji rew izy jnej weszli pp.; 
W incenty K uźniak, Janow ski, Kazi- 
m ierz Św irtuń, F ranciszek  Raczyński, 
i I. Żarska.

D elegatam i n a  zjazd okręgow y wy­
bran i zostali pp.: S tefan  K ow alski, T* 
deusz Skibiński, Tadeusz Tomas* D o­
m ański i Ig n acy  Syrklew icz.

D elegatam i na  z jard  P. O. W . de 
W arszaw y pp.: J a n  Piszcżyk, W ład y ­
sław B aran , J a n  E ng ie lk ing  i Józef P la  
cek.

N astępnie powzięto uchwały*, o z o r­
ganizow aniu koleżeńskiej kasy  pogrze­
bowej, o zajęcie się budow ą dom u 
uzdrowiskowego. W  pierw szym  rzędzie 
o uzyskanie odpowiedniego n a  ten  cel 
terenu; opracow anie regulam inu , u jm o  
jącego zagadn ien ia  w ychow ania m ło ­
dzieży zarów no w m iastach, ja k  i na 
wsi — w duchu ofiarnej służby dUt 
państw a, w edług w skazań wodza n am  
du m arszałka  P iłsudskiego; w sprawks 
opanow ania bezrobocia i pom ocy bezr# 
botnym ; w spraw ie sz tan d aru  i 1 pi 
spraw ach organizacyjnych .

W  końcu prezes zarządu okręgowego 
p. G rodzicki w serdecznych słowach po 
dziękował dotychczasowym  zarządom  
kół i peowiaków za owocną p racę i za 
ehęcał do dalszych wysiłków w p racy  
dla dobra Polski. O brady  zakończono 
okrzykiem  „Niech żyje m arszałek  P i ł ­
sudski".

ni lu s tra c ja  w m ag istrac ie  czeladzkim  
d la zbadan ia  spraw ności pracy, przynło 
ula w rezu ltacie  pochlebną opinję k ie­
rownikowi tym . zarządu  m ias ta  p. P i­
wowarowi. i uznanie dla wydziału połl 
cyjno - wojskowego, za term inow e i so 
lidne w ykonyw anie prac.

Zastosow any przez komisarza Piw o 
wara system  p racy , niezmiernie upro­
szczony spo tkał się z uznaniem władz.

Szczególnie jasn o  i dobrze w ypadły  
prace o prow adzeniu  ew idencji ru ch u  
ludności w lu ty m  br. Z atru d n ien i w  
tym dziale dw aj u rzędnicy  w końcu lu ­
tego zakończyli p race wstępne, przy­
stępu jąc zaraz do zb ieran ia  an k ie ty  1

— Gdyby dano strzał w tej ko ­
tlinie, huk odbiłby się o skały ty- 
siącznem echem. Fan nic nie słyszał 
w nocy! — zapytał z uśmiechem, 
zwracając się do policjanta. — Cho 
ciąż pański posterunek musi być nie 
daleko.

— Nic nie słyszałem — odparł po 
licjant. — Owej nocy — miałem 
służbę po tam tej stronie wrzosowi* 
kn. Nic nie słyszałem. Żadnych po­
dejrzanych odgłosów. I  podobno nikr 
nie słyszał. Za temi bukami, tu ta j 
blisko jest chata, ale- i tam nikt nie 
słyszał. Mówią, że całą noc było ci­
cho.

— O, to tu jest chata? — zainte­
resował się Maythome. — I  kto w 
niej mieszka!

— S tary  pastuch, J im  Cowie i je 
go baba — objaśnił policjant. — Tyl 
ko co z nim rozmawiałem. Ale nk? 
nie słyszeli.

Maythorne podążył bez słowa w  
kierunku grupy buków, a my ■ za 
nim. Do chaty prowadziła wąska 
ścieżka, biegnąca u stóp skał, pod ga 
łęziami drzew. Cha:a była murowa­
na i stała pośród opodu , otoczone­
go wysokim żywopłotem. Maythor- 
r.e zapukał do drzwi, z za których 
r o z le g ł się skrzeczący głos kobiecy.

— Proszę!
Weszliśmy do dużej izby, pełnej 

apetycznego zapachu. Na kominie pa 
l i i  się torfowy ogień, a koło okrą-

w ydaw ania k siąg  m eldunkow y eh, eo 
zostało ukończone już z początkiem  iip- 
ca.

N ie od rzeczy będzie rów nież wrspnm 
nieć, że o rg an izac ja  m a g is tra tu  cze­
ladzkiego od pewnego czasu służy- za 
wzór dla innych  gm in pow iatu.

(o) O tw arcie pracow ni przyrodniczej 
w Czeladzi. W  ub. sobotę wieczorem n a ­
stąp iło  otw arcie pracow ni przyrodniczej 
w szkole p rzy  ul. B ędzińskiej w Czela­
dzi. W  o tw arciu  w zięli udział kom isarz 
m iasta  R. P iw ow ar, z ram ien ia  w ładz 
szkolnych inspek to r Luchowiec, oraz 
grono nauczycielskie. P ierw szy  przem a 
w iał in spek to r Lachowicz, podkreśla­
jąc  zasługę kom. P iw ow ara, k tó ry  przy  
czynił się do stw orzenia pracow ni fizy* 
czno-chemicznej, co m a duże znaczenie 
d la dziatw y szkolnej.

Dalej przem aw ia! k oraisarz m iasta , 
R. Piw ow ar, k tó ry  podziękow ał za uzna 
n ie i w yraz ił gotowość dalszej pom ocy 
m iastu  d la  dobra ośw iaty. W  końcu 
p rzem aw iali: kier. szkoły A. C ieśliński 
i k ier. pracow ni E. BałazińskL

Po przem ów ieniach n as tąp iła  lekcja  
in s tru k cy jn a  prow adzona przez p. B a ła  
em skiego d la  wykładow ców  (nauczycie­
li). Lekcje in stru k cy jn e  odbyw ać się bę­
dą co dw a tygodnie dla nauczycieli, a cl 
przekazyw ać je będą dopiero uczniom.

N ależy rów nież podkreślić  zabiegi 
władz szkolnych, k tóre dok ładają  wszel­
kich s ta rań , by stw orzyć u  nas jak n a j-  
w iększą ilość tak ich  pracow ni. T rzeba 
nadm ienić, że w powiecie będzińskim  
znajdu je  się już  7 pracow ni, w pozosta­
łych zaś pow iatach  woj. K iel, jest ich 
ty lko  6.

(c) Obehód 690 rocznicy b itw y pod 
P łow cam i w Czeladzi. U roczystość 600- 
rocznicy b itw y  pod P łow cam i. Czeladź 
uczciła entuzjastycznie. M imo prze jm u  
jącego zim na przez liczny swój udział W 
uroczystości, społecztństw o dało dowód 
uszanow ania podniosłej chw ili d la  każ­
dego praw ego polaka. W  przeddzień, 
w ieczorem  n a  t. zw. górze „Bożecha" p a  
łono stos drzewa.

W  niedzielę w parisu m iejsk im  zebra-i 
ły  się o rganizacje  ze sz tandaram i oraz 
licznie zebrana  ludność, skąd p rzy  
dźw iękach o rk ies tr  udano się na  uroczy 
ste nabożeństw o do kościoła p a ra f ia ln e  
go. Po nabożeństw ie pochód przeszedł u- 
licam i m ias ta  i za trzym ał się przed pom  
n ik lem  poległych, gdzie wygłoszono; 
dw a okolicznościowe przem ów ienia. Oda 
g ran iem  hym nu narodow ego uroczy-; 
stość zakończono.

(e) B adan ie  lekarsk ie  dzieci szkol­
nych. W czoraj dzieci szkolne w Czeladzi 
poddane zostały  badaniom  lekarskim ' 
d la  stw ierdzenia stanu  zdrow ia w śród 
dzieci. B ad an ia  tak ie  odbyw ają  się rok ­
rocznie.

Z Zawiereia.
(z) K om itet niesienia pomocy bezr# 

Lotnym  w Łazach. O negdaj, z in ic ja ­
tyw y pow iatow ego kom itetu  n iesien ia  
pom ocy bezrobotnym , odbyło się w Ł a 
zach organ izacy jne  posiedzenie obwodu 
wego kom itetu  gm iny  R okitno Szlachę 
akie. Na zebran iu  tern dokonano wy boi 
r u  kom itetu lokalnego, do którego w e­
szli: prezes — ks. A dam  O palski, vice* 
prezes — p. A ntoni Zrobkiewicz, se k re ­
ta rz  — p. A nton i W incentow icz, skarb' 
n ik  — Tom asz P y tru s . Członkowie za­
rządu : pp. Józef N estor i Paw eł B u ­
gajski.

lego stołu siedzieli stary  chłop i ba* 
s i jedli obiad. Na nasz widok ona 

w stała grzecznie z krzesła, lecz on 
pozostał na miejscu, mierząc nas nie 
przyjaznem , spojrzeniem. Zanim 
M aythom  zdążył coś powiedzieć, 
w arknął gniewnie:

— Nic nie wiem o tern waszem 
morderstwie. Nic. Powiedziałem 
przed chwilą policjantowi, że nieeŚ 
my nie widzieli, ani nie słyszeli i  niei 
chcemy, żeby nam tu  kto zawracał 
głowę. Nie słyszeliśmy tam tej nocy 
żadnego strzelania,bo chodzimy spać 
rasem  z„kurami. A jeżeli panowie 
przychodzą od korenera, to ja  ni© 
mam nic do zeznania i nie pójdę. 
Mam eo innego do roboty.

— Przyjacielu — rzekł uspokaja 
jąco M aythom e — nie przychodzi­
my ani od koronera, ani od nikogo; 
innego. Chcieliśmy się tylko zapytać, 
dokąd prowadzi ścieżka, która prz© 
chodzi przez kotlinę Reivera i okrą­
ża wasz ogród. Jesteśm y tu taj obcy.

— Widzisz, stary — rzekła baba. 
patrząc z wyrzutem na męża. — W I 
drisz, ten pan pyta tylko o drogę. 
Niech pan na niego nie zważa, pro 
szę pana — zwróciła się do M aythor 
nea.—Schodzą się tu różni i pyta­
ją  go o to morderstwo, a  on przecie 
nie wie. T a ścieżka prowadzi, p ro­
szę pana, przez wrzosowiska do High' 
Cap Lodge.

$■
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Oszczercza kampania „Kuriera Zachodniego”
przeciwko komunalnej kasie w Będzinie

przed sądem grodzkim w Sosnowcu
SPRAWA „KURJERA* GZY 

SPRAWA „WAWELU*.
W piątym dniu rozprawy prze­

ciwko „Kurjerowi Zachodniemu' a 
oskarżenia kasy komunalnej w Rę­
dzinie, przesłuchano kilku świad­
ków. Przewód sądowy ma się juz 
(nareszcie!) ku końcowi. ' ,  ,

Zarówno sąd, obrońcy jak i swiad 
kowie zmęczeni są przewlekającą 
się sprawą, co uwidacznia się w 
newnem zdenerwowaniu.

Rozprawa, ze zwykłej karnej 
sprawy przeciwko „Kurjerowi , 
przerodziła się w sprawę upadłości 
firmy „Wawel".

JESZCZE LICYTACJA 
„WAWELU*.

Jako pierwszy świadek zezna­
wał wczoraj, p. Strzelec, kierownik 
cegielni sojmikowoj. ńwi&dek został 
zaprzysiężony. # _ . .

P. Strzelec wyjaśnił sądowi, ze 
z polecenia zarządu kasy był na li­
cytacji w „Wawelu" w charakterze 
eksperta przy kupnie z licytacji m a­
szyn do szycia.

W licytacji brało udział kilka­
dziesiąt osób, podbijając ceny, tak', 
że kasa komunalna za niektóre ma­
szyny i sprzęty, płaciła najwyższe 
ceny.

Maszyny przedstawiały istotną 
wartość jako komplety, pojedyncze 
Bztuki nie przedstawiały wartości u- 
żytkowej, przystosowane bowiem 
były do dużej produkcji i fabryczne 
go, motorowego napędu.
KONFRONTACJA ŚWIADKÓW.

Z kolei zeznawał świadek Oskól- 
ski, który został skonfrontowany ze 
świadkiem Arnoldem.

P. Oskólski zaprzeczył katego­
rycznie, jakoby zwracał się do p. 
Arnolda z propozycją pominięcia mil 
czeniem sprawy licytacji „Wawe- 
lu “.

Świadek o tych sprawach, ani z 
p. Narbuttem, ani z p. Arnoldem 
nie rozmawiał.

P. Arnold twierdził w dalszym 
ciągu, że rozmowa taka miała miej­
sce, wobec czego obrońcy pp. Pawe­
łek i Forelle prosili sąd o odczytanie 
poprzednich zeznań świadka, z ra­
cji zachodzących pewnych nieści­
słości.

Po stwierdzeniu wszakże, że świa 
dek z różnych fragmentów rozmów 
i pewnych przesłanek mógł sobie 
wysnuć przypuszczenie interwencji* 
adw. Pawełek zrezygnował z odczy­
tywania zeznań p. Arnolda.
KREDYT P. MIESZALSKIEGO.

Następnie zeznawał świadek Zj g 
munt Kruczyński, buchalter kasy ko 
munalnej, z czasów, gdy dyrekto­
rem był p. Ankiersztajn.

Świadek stwierdził, że p. Mieszał 
ski korzystał z kredytu otwartego, 
dyskontował weksle itd.

Świadek omówił sposób przepro­
wadzenia operacyj .bankowych, sto­
sunek inż. Gorjanowieza do ka3y.

P. Kruczyński zeznał, że p. Mie- 
szalski posiadał w kasie trzy konta.
ŚWIADEK NOBIS Z CZELADZI

Zeznania świadka Nobisa, były 
nie tyle wartościowe dla sprawy, i- 
le bawiły swoją naiwnością i pew- 
nem... zacietrzwieniem politycznem.

Świadek jest zdania, że kasa nie­
zbyt szybko godziła się na przyzna­
nie pożyczek, wymagając zbyt wiele 
formalności i zabezpieczeń. P. No­
bis pomawiał wczoraj kasę o liczne 
i zbyteczne formalności, to znów bo­
lał głęboko, że dyr. Ankiersztajn u- 
dzielił „Wawelowi" pożyczki.

Troska świadka 0 te sprawy by­
ła tak „wielka", że dopiero... kil­
ka dni temu, jak sam przyznał, po­
czął się niemi interesować.

Wpgóle świadek wszystko gdzieś

od kogoś dyszał, ktoś mu mówił i 
twierdzeń swoich koukretnemi do­
wodami poprzeć nie mogi.
„KRÓLEWSKIE* PORĘCZENIE

P. Nobis był swego czasu oburzo­
ny, że kasa komunalna nie udzieli­
ła pożyczki jednemu z obywateli ero 
ladzkioh, za którego ręczył p. Kroi, 
szwagier świadka.

Świadek sam miał kłopoty z ka­
są..., albowiem należności kasowe od 
świadka odbierać musiał dopiero ko­
mornik. Dalej świadek omawia pe- 
rypetje z czekiem, którego kasa ni* 
chciała honorować, ponieważ tak się 
dożyło, że komitet rolników, w i- 
mieniu którego czek podpisało 
dwuch członków, był... zawieszony 
przez władze w urzędowania.

2 I PÓŁ TYS. ZŁ. FELIKSA 
GRUSZKL

P. Nobis wreszcie, ku ogólnej we­
sołości stwierdza, że artykuły „Kur-

jera Zachodniego" o ka«« komunal­
nej miały ten skutek, że niejaki Fe- 
Bks Gruszka (ł) doetał z kasy po­
życzkę, w kwocie 2 i pół tys. zło­
tych.

Niewątpliwy ten sukces publicy­
styczny „Kurjera" i osobisty p.Felik 
sa Gruszki, sala przyjęła wybuchem 
śmiechu.

INCYDENT.
'Adw. Pawełek prosi w tym mo­

mencie sąd o roprotokułowanie słów 
świadka, odczytując z kartki słowa 
p, Nobisa.

Sędzia Lejbowks rwrócił uwa­
gę adw. Pawełkowi, że w pewien 
sposób podsuwa świadkowi odpo­
wiedzi. Uwagi tej mec. Pawełek nie 
przy ją ł do wiadomości, stwierdza­
jąc, że posługiwał się tylko słowa­
mi, użytemi przez p. Nobisa.

Adw. KrzemusJa, nieco zdenerwo 
wany, zwrócił się z apelem do są­
du przeciwko jakoby urządzaniu po

Oświadczenie adw. Pawełka
w  spraw ie tendencyjnych sprow ozdań t,Ku?jer& Zachodn^ęio

W niniejszym procesie prasa ko­
rzysta ze szczególnych gościnności i 
należnych jej przywilejów. Korzysta 
oczywiście dlatego, aby wypełnić swój 
obowiązek inlormowania szerokiej o- 
pinji publicznej o przebiegu procesu 
i korzysta całkiem słusznie.

Ale muszę i  tego miejsca stwierdzić, 
że tego swojego prawa gościnności 
nadużywa. Mówię o sprawozdaniach, 
jakie pojawiły się * tego procesu na 
łamach „Knrjera Zachodniego” w nu­
merach z zeszłej niedzieli, wtorku i 
środy. Pojawiły się trzy sprawozdania 
na temat dotychczasowego przebieg* 
tego procesu.

W sprawozdaniach tyeh jest cały 
szereg nieścisłości, lnterpełacyj, Hiedo- 
eiągnięć, cały szereg zmian w secna- 
jłiach świadków, cały szereg takich nie 
właściwości, które rzucają na przebieg 
procesu specjalne tendencyjne naświet 
lanie.

To naświetlanie swoiste, tendencyj­
ne jest wprowadzeniem w błąd tej o- 
pinji, dla dobra której służyć ma pra­
sa.

W tern miejscu, aby nie być goło­
słownym, przytoczę pewne ustępy ar­
tykułu „Kurjera Zachodniego” po to, 
aieby je. natychmiast zbić.

W numerze z niedzieli 20 września 
1931 roku pod koniec artykułu jest u- 
stęp: „odroczenie rozprawy”. Mówi się 
tu, że sąd odroceył sprawę do niedzie­
li, przekazując stenogramy do sekrciar 
jatu  sądu celem ich przechowania.

To jest niewłaściwe i nieścisłe.
Sącl nie przekazywał żadnych steno­

gramów do przechowania, a jedynie na 
wniosek kol. Forellego złożone zostały 
one przez adw. Fore,lic.go n p. sekre­
tarza Boby, ażeby nie było w tym przed 
miocie żadnych wątpliwości.

Inicjatywa wyszła nie ze strony są­
du, lecz ze strony przedstawiciela o- 
skarżenia koL Forellego.

To jest w jednem sprawozdaniu. 
Ten nnmer pozwolę sobie złożyć są­

dowi.
W sprawozdaniu * wtorku z drugie­

go i trzeciego dnia procesu, pojawiły 
się dalsze tendeneyjne naświetlenia te­
go procesu.

W sprawozdania wreszcie ostatniem 
mówi się — odpowiednio tytułując: 
„Interesy i nadużycia” że interesem K. 
K. O. było przemilczać nadużycia 
Ankiersztćina.

Ustęp: „Cofnięte ogłoszenia” umie­
szczono tłustym drukiem: „chodziło a 
to, by opinja publiczna nie dowiedziała 
się o usunięciu Ankierszteina i z tego 
faktu nie wyciągała ujemnych o K. K. 
O. wniosków, by nie nastąpił run na 
kasę” — oświetla się w sposób taki i w 
takiem naświetleniu jakie potrzebne 
Jest tendencjom „Kurjera Zachodnie­
go”.

W zeznaniu świadka p. Narbutta, 
gdzie jest mowa o tom że inż. Gorjano 
wicz miał mu oświadczyć, że podstępnie 
wyłudzone od niego miały być owe do 
kumenty, pisze się w „Kurjerze Zachód 
nim”, że Inż. Gorjauowicz oświadczył, 
śs został „zszautażowony” przez świad 
ka p. Narbutta.

W dalszym sw«im ustępie również 
przeinacza „Kurjer Zachodni” zeznania 
p Narbutta, gdzie chodzi o wynajęcie 
lokalu; tu  się cjtuje, że szło o przejęeie 
lokalu przez K. K. O,, a nie wyświetla 
się tego, w jakim eełu miało być naby­
cie owego lokalu.

Następnie w tym miejscu, gdzie sąd 
zarządził tajną część rozprawy, dyr. ka 
sy p. Bogójski nie chciał mówić jawnie, 
gdyż obowiązkiem kasy jest bronić inte 
resu swoich klijentów, by nie dostały 
się do wiadomości osób trzecich odpo­
wiednie dane; ae względu na ich dobro 
prosił o zarządzenie tajnej rozprawy. 
Tajność ta została uzgodniona z prze­
ciwną stroną, gdyż w przeciwnym razie 
nic możnaby było tajności zarządzić, a 
w tem miejscu „Knrjer Zachodni” pi­
sać, że dyr. Bogójski nie chciał mówić 
jawnie i wyraża „K. Z.” przypuszczenie, 
że to właśnie wyświetliłoby bardzo wie 
!e spraw, o których dyrektor nie chciał 
mówić jawnie.

Ten ustęp jest tak złośliwie przed­
stawiony, że nie może być milczeniem 
pominięty.

Sprawozdania z przebiegu procesu 
sądowego „Kurjera Zachodniego” na 
marginesie procesu sądowego są w ten 
sposób podawane, że zmuszają nas do 
powtórnego wytoczenia sprawy karnej 
przeciwko „Kurjerowi Zachodniemu
Muszę w tem miejscu jaknajenergicz- 

niej zaprotestować przeciwko tego ro­
dzaju informowania opinji społecznej 
X rzez podawanie okoliczności, które ani 
nic miały miejsca, które zostały prze­
inaczone 1 przerobione na użytek taki, 
jaki w danym momencie sprawozda­
wcy sądowemu „Kurjera Zachodniego” 
dla oświetlenia tendencyjnego był do­
godny i stwierdzam, tc nie dobro pubti 
esne kieruje sprawozdawcą sądowym 
, Kurjera Zachodniego” przy informowa 
nlu o przebiegu procesu szerokiej opi 
nji publicznej, ale ie jest to dalszy 
ciąg tej samej kampaaji, którą dzisiaj 
likwidujemy w sądzie, — i te sprawozda 
nia świadczą najlepiej o tem, że red a t  
cja „Kurjera Zachodniego” nie działał* 
w dobrej wierze 1 chce na marginesie 
niniejszego procesu prowadzić nadal 
swoje porachunki ■ K. K. O.

Po tych wywodach sąd zwrócił się 
z apelem do sprawozdawcy, aieby umie 
szczał sprawozdania sądowe zgodnie ł  
rzeczywistością

śmiewiska ze świad t a  Nobisa, twief 
dząc, że sąd nie bierze świadków o- 
brony w dostateczny sposób pod o- 
piekę.

Oświadczenie adw. Krzemuskie- 
go spotkało się h ostrą odprawą sę­
dziego Lejbowlcza.

Zarządzona została 10 minutowa 
przerwa.

PO INCYDENCIE.
Po przerwie, sędzia Lejbowioz, 

za naruszenie powagi sądu, ukarał 
adw. Pawełka 100 zł. grzywny, zaś 
adw. Krzemuskiemu udzielił napom 
nienia.

Adw. Krzemuski zwrócił się do 
sądu o dodatkowe powołanie na 
świadka red.Opiołę, który ma stwicr 
dzić niektóre okoliczności, a m. in. 
„oburzenie" opinji z powodu licyta­
cji „Wawelu". , • -n

Przeciwko powołaniu świadka 
red. Opioły zaoponowali adw. F o ­
relle i Pawełek, gdyż nie przemawia 
ją za tem względy rzeczowe, ani tez 
zeznania świadka nie wniosą do spra 
wy nić nowego. Prócz tego świadek 
od początku procesu był na sali są­
dowej, przysłuchiwał się zeznaniom, 
co może mieć wpływ na zeznania 
świadka.

Sąd postanowił świadka red. O- 
piołę przesłuchać.

Z kolei zeznawał świadek inż. T- wi­
leński. Krótkie zeznania tego świad 
ka nie wniosły do sprawy nic nowe-’ 
go. Następnie sąd przystąpił di- ba­
dania świadka red. Opioły.

ŚW IADEK OPIOŁA.
Na wstępie świadek szeroko roz- 

wodził się nad sprawą „Wawelu" i, 
ogłoszeniach, jakie otrzymał od 
„Wawelu" oraz o wykryciu nadu­
żyć w komunalnej kasie.Byłego dy­
rektora kasy Ankiersztajna świadek 
osobiście nie znał, jednakże słyszał 
o nim niezbyt pochlebne zdania. 
Również świadek nie spotykał nig< 
dzie Ankiersztajna, gdyż nie bywa 
w nocnych lokalach.

Z chwilą, gdy począł zadawać 
pytania adw. Pawełek śwdadek za­
czyna się denerwować. Coraz czę­
ściej oiznajmia sądowi, że nie m i ­
mie zadawanych mu pytań. Adw, 
Pawełek stwierdza, że gdy zadaje 
świadkowi pytania strona przeciw­
na, wówczas świadek wszystko b>d- 
nie śpiewa, gdy zaś pyta go acłw. 
Pawrełek świadek się jąka i mówi, 
że nie rozumie pytań. W tem mir j-i 
scu świadek oznajmia sądowi, że 
się’ nie jąka, sędzia^ zaś stwierdza, 
że również śpiewu świadka nie sły- 
szał.

Zdenerwowany red. Opioła pro­
si o przerwę, którą sąd zarządza.

Po przerwie w dalszym ciągu ze­
znawał red. Opioła. K to pisał ar­
tykuły o kasie świadek nie pamięta,- 
również nie pamięta kto podpisy­
wał artykuły i czyje tam były ini­
cjały. Adw. Powełek znów zadaje 
kilka pytań, na które świadek od- 
pqwiada, że nie nie pamięta. Gdy 
adwu Pawełek domaga się coraz t_v 
nowych odpowiedzi, a świadek 
wciąż odpowiada, że nie pamięta* 
sędzia stwierdza, aby zaprzestał na- 
stawać na świadka, gdyż świadek-' 
ma krótką pamięć.

W dalszym ciągu świadek zezna­
je, że prawdziwość materjałów, ja- 
kiemi się posługiwał, czerpał z 
„własnych" źródeł. Na zapytanie 
adw. Pawełka dlaczego redakcja 
„Kurjera" podpisała artykuły prze­
ciwko kasie pseudonimem „Ta-Ky ■ 
i „Ynny", świadek odpowiada, że 
nazwy te przypominają mu dobre 
dowcipy żydowskie.

Późno w nocy sąd przystąpił do, 
badania świadka Wylężka, członka 
zarządu komunalnej kasy.

Po przesłuchaniu p. Wylążka sąd* 
odroczył rozprawę cło soboty dnia| 
3 października. br., do godz. 2 popoŁ



Dwaj szewcy nabrali mieszkańców 15 wiosek
grając role urzędnika akcyzowego i wywiadowcy.

Ciężkie czasy dały się już we 
znaki dwum młodym szewcom łu ­
ckim Bronisławowi Lipskiemu, i 
Wojciechowi Skalskiemu, którzy, po 
rzuciwszy swój zawód, wpadli na 

s p r y tn y  p om ys ł  
in t raniej szego i lepszego zarobkowa 
nia Kupiwszy sobie czapki urzędni­
c z e  z orzełkiem, obaj wyruszyli na 
pow iat..Tu po wsiach Lipski przed­
stawia się jako

urzędnik akcyzowy-, 
a Skalski, jako

. w yw ia d o w ca  policji.  
Zawczasu poinformowani o nielegnl 
nej uprawie tytonia przez poszcze­
gólnych włoścjan, udają się do ich 
gospodarstw, przeprowadzają rew i­
zję na polu i w mieszkaniach, a n a ­
trafiwszy na liście tytoniowe 'wła­
snego chowu, sporządzają

wielostronicowe pro toku ly  
lub wymierzają

doraźne kary  
w wysokości do 300 zl. P lantatorzy 
tytoniu błagają „komisję" o darowa­
nie im kary. Pan urzędnik i w yw ia­
dowca, powodowani częste 

dobrem sercem,  
anulują protokuł, zniżając karę do 
100 zł., którą pobierają gotówką. 
Również po zbadaniu „sprawy", o- 
draczają za opłatą do 50 zł. podatki 
państwowe i samorządowe, dając 
pet entom

odpow iednie  zaśw iadczenia  
z ich podpisami. Sołtysi w pas k ła­
niają się członkom ..komisji", udzie­
lając im podwód, a nawet goszcząc 
ich u siebie w domu. Pan urzędnik i 
wywiadowca objechali w ten sposób 
ol.nl o

15 wiosek,  
położonych zdała od posterunków 
policji.

T raf jednak zrządził, że cło jedni; 
go z gospodarzy, któremu oszuści 
łaskawie" odroczyli podatek p ań ­

stwowy, zgłosił się

K R A JO W E ZAWODY KONNE 
W KATOWICACH.

Jak  już donosiliśmy, wyścigu konne 
w Katowicach z powodu trudności te ­
renowych zostały odwołane i odbędą 
się w Poznaniu. Natom iast w paździer­
niku od 24 do 31-go odbędą się zapowie 
dziane krajow e zawody konne, organi­
zowane przez śląski klub jazdy konnej 
na torze wyścigowym Brynów, 5 m i­
nu t drogi od wieży Kościuszki w p a r­
ku. Publiczność kląska oczekuje tej im 
prezy z dużem zainteresowaniem, m a­
jąc  w pamięci zeszłoroczne śląskie za­
wody konne urządzone również w jesie 
ni na boisku I. F. C. obok parku.

Miejscae to okazało sie ze względu 
na charak ter i rozm iary krajow ych za­
wodów konnych niew ystarczające i z 
tych też wzglądów śląski klub jazdy 
konnej postara ł się o zbudowanie w łas­
nego hippodromu na torze wyścigo­
wym. To też w dniach 24. 25, 27. 29 i 
81 października bedzie miała sposob­
ność publiczność śląska oglądania z a ­
wodów w skokach i ujeżdżania koma 
przy współudziale najlepszych jeźdź­
ców z całej Polski, przyczem a trak c ją  
zawodów bądzie konkurs o nagrodą ho­
norową prezydenta Rzeczypospolitej.

Nieco spóźniona pora zawodów u- 
sprawiedłiw iona jest tern. że na torze 
m iały sią odbyć wyścigi organizowane 
przez towarzystwo wyścigów konnych 
ziem zachodnich, co nie nastąpiło, jak  
na samym wstąpię wspomnieliśmy. Po 
nie waż wpływ ają już zgłoszenia zowod- 
rików  i koni przeto przesuniecie za­
wodów jest niemożliwe.

M iejm y nadzieją, że po obecnych 
słotach nastąpi piękna złota polska je ­
sień, czego życzymy organizatorom . W 
m iarą zbliżania sią term inu te j piękne] 
imprezy bądziemy stale informować na 
szych czytelników o szczegółach, gdyż 
nie wątpimy, że zainteresowanie jest 
'duże.

/ -v p y :

C H R Y P K 5  
D U S Z N O S C  
BÓLE GARDŁA

A p t e k a  M S#"6ąSE C K IE G O
-W Y V Ą a3Z A V viE .tn -P «*T frW .

5 p r* # d a ją  apfeki i ik ła t iy  flpf©c2r»*.

p r a w d z iw y  egzekutor poda tkow y ,  
który zakwestjonował fałszywe za­
świadczenie, wydane temu gospoda­
rzowi przez wspomnianych osobni­
ków.

Sprawą zajęła się policja, 
aresztując obu. oszusów, 

kórzy ponaciągali naiwnych wło­
ścian na pokaźną, a  nieustaloną je ­
szcze kwotę.

GIEŁDA W KOPENHADZE

L . . :

gdzie rozgrywały sią dram atyczne »cei y, w związku z załam aniem  sią w alu
ty  d u ń sk ie j.

Pomysłowa czwórka w więzieniu
D a m y  w łam ywaczki  d o k on yw ały  zuchwałych napadów.

Do dżentelmenów włamywaczów 
świat dzisiejszy już się przyzwyczaił 

T rafia ją  się oni nie tak znowu 
bardzo często w życiu, za to tem czę­
ściej występują jako bohaterowie po 
wieści kryminalnych, zdobywając 
sobie szturmem serca wszystkich ku­
charek i młodszych.

Zdaje się jednak, że przyszedł 
czas, w którym kobieta sięgnie śmia 
ło i po te wątpliwej wartości laury, 

zd o b y te  w y trych em  i tomem. 
Policja francuska przynajm niej 

zapisała już w swych rejestrach 
zbrodniczych nazwiska dwóch „dam" 
wlamywaczek: Odetty i Germainy
Blanc.

Są to dwie siostry, które dobraiy 
sobie do towarzystwa chłopców, god 
nyeh siebie: Ryszarda H arp in  i K ry 
stjana Montbarbon

Żadne z tej zacnej czwórki 
nie l iczy  ponad 20 lat.

Całe to młodociane towarzystwo, 
rekrutujące się

z  najlepszych  rodzin,  
zainscenizowało ostatnio szereg śmia 
łych włamań i ratunków  w Nor­
man dji-

Dnia 5 b. m. np. włamali się do 
pewnego pałacyku w Allmancheslcs- 
Bains, gdzie spożyli doskonały o-

b/ad i nie pogardzili bynajmniej piw 
nicą właściciela.

W kilka dni później obrabowali 
feodalny zamek w Sotteville.

Stwierdzono tymczasem, że mają 
oni na sumieniu cały szereg prze­
stępstw. Obaj członk- .wie bandy 

zostali ujęci 
w szczególnych okolicznościach. Pew 
na właścicielka hotelu, bawiąc na 
plaży, rozpoznała w dwuch kąpią­
cych się młodzieńcach swoich gości, 
którzy niedawno zajmowali pokoje 
w jej hotelu i

ulotnili się samochodem, 
zapomniawszy uregulować rachunku

Mimo sprzeciwu młodzieńców a- 
resztawaniiu ich po stwierdzeniu, że 
nie mają grosza przy duszy, a wkrót 
ee aresztowano również ich towarzy 
szki wypraw złodziejskich, siostry 
Bianc.

Część zrabowanych rzeczy znale 
ziano w willi, wynajętej

przez  matkę w lam ywaczek  
w jednej z nadmorskich miejscowo­
ści kąpielowych.

M atka twierdzi, że nie wiedziała 
o zbrodniczym procederze swych 
córek.

Teraz cała czwórka siedzi. Damy 
w Caen, a dżenteimani w Baveux.

DZTŚ UROCZYSTA PR EM JER A  !'!

DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
W rolach głównych:

ZOFJA BATYCKA, KAROLINA LUBIEŃSKA, ADAM 
BRODZISZ I BOGUSŁAW SAMBORSKI.

K IN O

Z A 8 Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teak „Udziałowy”.

Początek seansów: I o godz. 5, I I  — 6.45, I I I  — 8 i IV  — 9.36.
1 WAGA! Wejście na salę tylko przed zaczęciem seansów.
Dla podtrzym ania rozwoju Polskiej produkcji filmowej, o- 
braz ten wyświetlany jest na udział procentowy i ceny miejsc 
wyjątkowo tylko na ten obraz zostały nieznacznie podniesio­
ne. Loża zł. 2.50, I  Balkon zł. 2; II  Balkon zł. 1.50 i P a rte r 1 zl 

BILETY ULGOWE NIEWAŻNE.

POSADY I PRACE.

POTRZEBNY pomocnik fryzjerski od 
zaraz. Bądzin. Podwale 1.
POTRZEBNA m anicurzystka. Rejehak 
Katowice, Plebiscytowa 13.
SKRZYPEK, muzyk z pięknym tonem 
rutynow any konserwatorzysta, ulubię 
nioc publiczności poszukuje posady od 
zaraz do kaw iarni, kina itp. Wiadomość 
w ,.Expreśie Zagłębia".
POTRZEBNA ondulatorka - m anicu­
rzystka na wyjazd do Olkusza. Łaska­
we zgłoszenia: Sosnowiee, Wawel 24, 
Jan  Szostek.

POSZUKUJE mężczyzny albo kobiety 
do zbierania zamówień po domach. Sta 
ła płaca, tygodniowa F. Bulga, Jaworz-
no Podłęże._____________________
KIEROW NIK fabryki szyldów emal 
jowanych, w ybitny organizator pracy, 
biura i akwizycji, doskonały technik i 
specjalista, samodzielny propagandzi­
sta, przyjm ie natychm iast odpowiednią 
posadę. Poznań, Kochanowskiego 5. 
Wieczorek.

L O K A L E
POKÓJ umeblowany z obsługą do wy­
najęcia. Sosnowiec, Ciasna 8, I I  piętro 
m. 7.

jŁ
„S sw słesrsk ia  eoi zkia 
2 is la "  (z m arką Kogut*) 
aą stosowano przy cho- 
rsbaeh Sułgdka, k iszek, 
sestruktjl l kamłsni 
żńlcicw yeh. 

„sswajsarski®  0nr?sf«śe l lo ia ” 
są naturalnym łagodnym Środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
furikcje organów tra w ie n ia  I dzla- 
ła lą sy tn  prśeclwtea styfeSel

DO sprzedania sklep spożywczo - ty  tu-, 
niowy z mieszkaniem. Wiadomość: Cze
ladź, Milowicka 21.  ____
PIEK A R N IA  do wynajęcia nowoprze- 
budowana, przyjęta przez komisję. Po. 
rąbka Zawodzie, dom Witasa.

Nauka 1 wychowanie.

S E K R E T A R I A T
Dziennych i Wieczornych

KURSÓW
HANDLOWYCH

M. KOŁACZKOWSKIEGO
w Będzinie, Sączewska 25, przyjm uje

ZAPISY
NOWYCH

KANDYDATÓW
na wszystkie Wydziały codziennie
fodz. 9 — 19. Początek Wykładów na

furs ach

JĘZYKOWYCH-
angielskiego, fran­
cuskiego i niemiec­

kiego
1 października r. b. Zniżki tramwajo-.
we. Niezamożnym stypendja._________
SZKOŁA handlowa w Sosnowcu, Tarr 
gowa 12 przyjm uje uczniów ze świade- 
otwami szkoły powszechnej lub 3 klasa, 
mi gimnazjum. Pracownicy państwowi 
dopłacają 5 zł. miesięcznie.

R Ó Ż N E
^GUBIONO rewolwer system „Mauzer 

kaliber 6/35 m. m. N r 19152. Pozwole- 
nie wydane przez starostwo w Będzinie 
PREZERW ATYW Y „łka" cienkie, pew­
ne po 30 groszy tylko w składzie ap­
tecznym Będzin, K ołłątaja 43.________
SKRADZIONO 4 koła powozowe gumo­
we, kto wskaże sprawcę 50 zł. nagrody. 
Jan  Żurek, Zagórze, Kościelna 33. 
ODDAM na własność śliczną jednorooz 
na dziewczynkę ochrzczoną. Łaskawa 
zgłoszenia „Expres“ Będzin pod „Fata 
Morga na“.______________________ .

Drut kolczasty 
Szyny budowlane

wąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
żytku poleca H. Pfeffer, Będzin, Mała-
chowskiego 33._______________________
PODAJEM Y do wiadomości naszych 
odbiorców, że założyliśmy w Dąbrowie 
Górniczej przy ul. Kościuszki 4 SKŁAD 
W APNA PALONEGO 1 LASOWANE­
GO. Wapno z twardrgK, czystego w ap­
niaka, wypalone dokładnie w kręgowym 
piecu. Nie kupujcie więc słabo -wypalo­
nej tandety. Nasze wapno kalkuluje się 
najtaniej. ZĄBKOW ICKIE ZAKŁADY 
W A PIENNE, STANISŁAW  ŁADA.

Zgubione dokumenty
KW APISZ Czesław zgubił akt ślubny 
i fotografję. Łaskawy znalaca proszo­
ny jest o zwrot do adm inistracji ..Ex-
presu Zagłębia" Sosnowiec.______ _____
LUDW IKA Sorga zgubiła książeczkę
kasy chorych, wydaną w Sosnowcu._
E  KRAKAUER zgubił książkę kasy 
chorych, wydaną w Sosnowcu. 
PRZYBYŁEK Genów,efa zgubiła kartę 
rejestracyjną z P. U. P. P. w Sosnowcu. 
JÓZEF Ąseńdy zgubił, książkę wojsko­
wa, wydaną przez P. K. U. W ars z a-
wa IV.  __
JU8ZCZYTK Jan  zgubił książeczkę kasy
chorych, wydaną w Sosnowcu.________
NTEDBAŁ Czesław zgubił zaświadcze­
nie z przysposobienia wojskowego, wy-
dane przez P. W. w Sosnowcu. _
ŁATA Józef zgubił książkę kasy cho­

rych. wydaną w Sosnowcu.

Wydawca: HeJpna Monsiorska. Druk ,.J2xpres Zagłębia" Sosnowiec, u l Teatralna 1. tel. 4-94.


